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T Y G O D N I  
O B O Z  O W

Ivl.p., sobota, k- l i stopevda, .1914 rV •lir  32

SPRZjTSIĘZENIÉ Slhmda. ją c  w I z b ie  Gmin 
DYPLOMTOV/ : ~ sprawo zdar&e z przebiegu 

koni èrerio j i  w Moskwie, .*■ 
prem ier A n g li i  zazn aczył, iż  in te n c ją  Je­
go je s t  "przemawiać zupełnie J.&sno"..., Na­
szym s k o le i  zadaniom je s t  " jasno'1 Zrozu­
mieć,V jaka. jest. tro sc  tego, co zo sta ło  po. 
wiedziano* 'Eonio.raż do-ty czy to  najżyw ot­
n ie jsz y c h  zagadnień bytu  P o ls k i,  przeto 
znaczenie tych  słów musiny Ooeniac pod ką ' 
tem trw ały oh ito żliw o ści rozwojowych naro­
du p o lsk ie go ,n a  p rz e sz ło ś ć , pod zadrym 
warunkiem n ie  rnożeny i  n ié  wolno, nam ro z­
patrywać ta k  ważnych i. tak  daleko w przy - 
s z ło ść  sięga jący  oh d e c y z ji,  pod kątem wi­
dzenia jed yn ie  chwilowych skutków, ja ­
k ich ś doraźnych u lg  czy k o rzy śc i wojen­
nych. W: grze  je s t  sama podstawa is t n ie ­
n ia  narodu polskiego;, i  n ie  chcerry- s ta ­
wiać s ię  w sytuncję  b ib lijn e g o  Èzawa, kto 
ry za misę soczewicy wyzbył, s ię  w szyst­
k ich  praw swoich.

Rezultatem  moskiewskich obrad je s t  to , 
że  rząd  p o ls k i  ma o f ic ja ln ie  w yrazio zgo­
dę: 1° na p r z y ję c ie  l i n i i  Curzona jako 
w schodniej granicy p o ls k i , . oraz 2 ° .na u t­
worzenie* na p ozo sta łych  ziem iach -polskich  
rząd u  typu mieszanego, z udziałem  komunis 
tow w s łu żb ie  so w ie ck ie j. Krotko nowiąo: 
mary o d stąp ić R o s ji   ̂połowę P o ls k i na 
wieczne , czasy 'r na p o z o s ta łe j zaś r e s z c ie  •' 
mamy wprowadzić condominium polsko- ¡kovyiec 
k ie .  ~ . Gdzie w ta k ic h  warunkach je s t .  \ 
m iejsce  na. n iep o d leg ło ść państwa p o łsk ie -  
go? Jest; oczyw iste, ż ó %  warunkach prze­
połowi enią t  ery toriiiri'•Polaki oraz rządów, ł  
kierowany ph z 'Hoskvy, r: 6' 'niepodl.egïps c i  mó , 
wy być n ie  .może,. a : tra c ą c  naszą -sjgtwereh- 
ność p o lity c z n ą  -  ixracisy 'także możność 
utrzym ania; b io lo gio żn egó  rćawpju narodu 
p o lsk ie g o . W • emigraoy jńy ch ' warunkach 
prawno-państwowy ch n ic  ma tak^ójj v w ładzy, 
k tó ra  mogłaby d ecyzję  tę  .powziąć z prawną 
mocą obowiązującą,.' 7/ładźy ' te  j  n ie  mb- an i 
Prezydent, an i rząd , an i Rada Narodowa. 
Takie' je s t  nasze prawo ko n stytu cyjn e.

R ozpatrując p rz y sz ło ś ć  narodu p o ls k ie ­
go w ś w ie tle  d e c y z ji  moskiewskich, stw ier 
dzany przede wszystkim, że  h ic  .są ón.e n i­
czym inrym jak o a. ł  k o w i t y m  . ł  
l i k w i d o w a n i e m  P o l i  s k i  . 
Państwo p o lsk ie , okr.\ż ono ód południa i  
połnocy p rzez 18C-milionową R osję Sowiec­
ką, z gran icą  na Bugu, oddaloną o niemal 
150 ku od s t o l ic y ,  n ie  może byc sam odziel 
nym państwem a jed yn ie  cz ę śo ią  składową

Systemu p o lity czn e g o  R o s ji.  In n ej a l t e r -  
ny/tyvvy n ie  ma. Warszawa schodzi do rzędu 
folw arku Moskwy, re a liz u ją c e g o  podyktowa­
ną p o lity k ę  i  w sze lk ie  formy ż y c ia  sowiec 
k iego . P rzytłoczon y i. p rze z  kolos r o s y j­
s k i  w o b cę g i'u  ję ty  naród p o ls k i musiałby 
s t r a c ić  swoją indyv/iduainosc etniozną i '  
k u ltu ra ln ą  odrębność,.- - s tać  s ię  prow incją 
p o s j i .  P olska; sowiecka, jaka wynika z de 
'ey z^ i k o n fe re n c ji m oskiew skiej, -przestaje  
vvógolerbyo P olską -  . s t a j e . s ię  c z ę ś c ią  Ro- 
s j i .  • " ■

J e ż e l i  lctoś;.m ysli| że je s t  in a c z e j, to  
s ię  r y l i .  Nie-ipomóże h i c  na to, rozumowa:, 
h ic  p o lity c z n e , ' szukające łatw ego optymiz 
mu; n ie  może: tależe 'zm ienić tego fa k tu  
wzgląd, że n$lny sąd pada z u s t w ie lk iego  
męża stanu, reprezen tu jącego w ie lk i  i  s i l  
ry n aród ł D ecyzją, moskiewskie zupełnie 
n ie  dadzą s ię  popędzie z wyrażonym p rzez 
prem iera Angłiipr-m gnieniem , "ażeby naród 
p o ls k i  p a  ty lu . c ie rp ie n ia c h  i  p rz e jś c ia c h
z n a la z ł  w Europie thwały don i  m iejsce  
o p a r c ia . . .  odpowiednie do potrzeb narodu ż 
p o ls k ie g o ."  . D ecyzje  moskiewskie w stosuh 
ku do P o ls k i  są gwałtem i  bezprawiem takdn 
samym, jakim  b y ły  .w szystkie  "d yk taty", ł a  
miące ży o ie  ty lu  narodom-europejskijn, n a -' 
rzuooiae po d yk tato rsk a  p rze z  dyktatorów. , ' 

;To je st-d e cy zja ., pozbawia.jąca nas własnego
domu.

D ecyzjo moskiewskie im plikują
. > i •; 

o a ł  -
.k  o w i " t  e-': 1  i - k  w i . d  o w a  n i'-ó
' P o 1 s  -k i  -  n ie  połow iczne, n ie  cząstko  
wo, a le  o-a ł  k o w .i  t  e p rze k re ś le ­
n ie  Polski.:-: -Żaden P olak in a c z e j n yśleó  i* 
mowie n i o . może - ; a  gdyby s ię ; 'zn a la z ł ta k i, 
sam n i e ’ w ierzyłby słowom swoim, albo 
św iadczyłoby to , że  je s t  zaprzedany obcym 
•i że p r z e s t a ł  iiyą leć  kategoriam i PolaJka.

po' p r z e s z ło  p ię c iu  la ta c h  h a js tr a s z iiw  
sz y c h -h fia r , n a jw iern ie jsze g o  wykonywania 
obowiązków sprzym ierzeńca, n a j lo ja ln ie j -  
s z e j  p rz y ja ź n i i  współpracy wojskowej i  
p o lity o zn ej:, Polska, otrzymuje d z is i a j  w
nagrodę warunki moskiewskie i  to  w dodat­
ku z zastrzeżeniem , że  b ę d z ie » "lo ja ln a  wo 
l e c  Sprzym ierzonych i  przyjazna* w stosun­
ku do swego w ie lk ie g o  sąsia.da i  w y ­
b a w c y  -  R o s j i" .  Czyż w tych  ¿ 0 -  ,'J 
wach n ie  m ieści s ię  jakaś s tra s z liw a  
krzywda i  krzycząca  n iespraw iedliw ość?

Kto b y ł  lojalnym ' towarzy szem b ro n i w ... 
na.jciężs2yoh próbach i  kto nim n ie  p rze s­
t a ł  b yć? Kto je s t  wybawcą narodu p o lsk ie  
go -  a kto jego ciem iężyciclem  i  krzyw dzi
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cieler.i? Kto je s t  morderoą katyńskim?
Kto je s t  rnordoroą Arm ii Krajow ej? Kto 
je s t  winny śm ierci 200' ty s ię c y  Polaków w 
Warszawie? J e ż o li  to  w szystko n ie  ma żad 
nego znaozonia, to  s tw ie rd z ić  n a leży , żo 
p o lity k a , ku ora p rzechodzi nad podobnymi 
faktam i do porządku dziennego -  jo s t  n ie  

. ty lk o  z gruntu niem oralna, a le  je s t  'także
p o 1  i  t  y • k  ą . n . a  k r o t  k ą  ni e

, t  ę . Albowiem “p ręd ze j czy p ó źn ie j o i ,“ 
którzy n ie  widzą lub udają że n ie  widzą 
t e j  ńiem oralności, sami staną s ię  j e j  
cf. loram i.

W sprawozdaniu prem iera a n g ie lsk ie g o , 
wy pow iadającego, ta k  decydujące d la  przy $ z 
lo s o i  P o ls k i sądy, n ie  b y ło  żadnej wzmian 
k i  o powstaniu warszawskim. A przeoież 
je s t  to  wy d arzen ie, k tóre  jak  żadne inne 
w strząsn ęło  oołym narodem polskim, s ta ło  
s ię  ajkim s sdozm ierni.) ważnym punktem ;. ■ • 
zwrotnym w ży o iu  Polaków -  a kto  w ie, ozy 
zn a o zen ie • jego n ie  okaże s ię  także  punk­
tem zwrotnym d la  c a łe j  w ie lk ie j  p o l i t y k i  

.św iatow ej. Sona tr a g ic z n e j śm ierci 200 
ty s ię c y  Polaków w warunkach, w ja k ich  zna 
la z ła  s ię  Yfarszawa, n ie  da s ię  usunąć spo 
srod tych  olemontów, letóre decydują o 
kszta łto w an iu  się; losów Europy.

yyiapwa powstania warszawskiego jo s t  
jasna, każdy .ją może zrozumieć; to  je s t  
s w i  a d o. o t  w o n a r o d u  p o i  
s k i e g o , ż o  a n i  N i e m c o m  
a n i  R o s j i  n a r ó d  p o l ­
s k i '  s i ę . .  n i e  p o “d d a .

"Żądania Ho siwy gorsze są od ł o ż e n i a  
b ro n i w rę ce  jawnego wroga, "Woliny um- 
rzoó  n iż  zgodzie s ię  na n i e . . .  A p rze­
o ież s z liś n y  na. w sze lk ie  ustępstw a, zdawa 
ło  s ię  nam, żo porozumienie z o s ta ło  nawią- 
zane. Dopiero d z iś  w id zin y, że dodódca 
A rm ii K rajow ej n i e p o t r z e b ­
n i e  w c h o d z i ł  w u k ł a d y
z A ..Z j  a t  ar a  i , , .  Przym ierze Arm ii 
K rajow ej z Armią Czerwoną b y ło  najw ięk­
szym oszustwem ze strony Moskwy” . -  Tak 

brzm ią słowa nszych b r a c i  z Warszawy. I  
kto  miałby “d z i s i a j  odwagę p rz e jś ć  nad n i­
mi do porządku dziennego, n ie  uszanować 
w o li i  nakazu i  p r z e s tr o g i w n ich  zawar­
tych , k to  może mieo d z is i a j  odwagę odda- * 
wac P olskę -  R o s ji?  Ozy powstanie war­
szaw skie n ie  je s t  d ostateczn ą odpowiedzią 

•polską na warunki m oskiewskiej konferen-

Odp.owiedz narodu p o lsk iego  je s t  u s ta ło  
na, j e s t  niozmionna,v je s t  n ie u g ię ta  i  po­
nad wolę d yktatorską s i ln ie js z a .  J e sto ś- 
ry zd o ln i dó -walki w.bardzo o iężk io h  wa­
runkach -  bo w iara w zwycięstwo narodu 
p o lsk ie g o  je s t  olbrzym ia. N ie jesteśn y  
natom iast zd o ln i do zbiorowego samobój­
stwa, do czego sprowadza s ię  p r z y ję c ie  wa 
runków moskiewskich»

R o s j i '  s i ę  n i e  p o d d  a  • 
my  -  bo dobrze wieny, oo to  je s t  pro­
te k to ra t  R o s ji,  co to  je s t  s t r e fa  wpływów

R o s ji;  ny wieny, co to  są ro zb io ry , oo tao 
je s t  S y b ir , my wiemy, czym są :!dobrodzie j. 
stwa" p o lity c z n e  R o s ji,  "To bardzo zasz­
czytna. równość, być zesłanym na S yb ir  r a ­
jkom z innymi rosy j  s k in i  niewolnikami" -  ' 
ta k ie  tr a fn e  o k re ś le n ie  d a ł, pr zamawiając 
w obronie Poloków w Iz b ie . Gmin, A n g lik  Ry 
szord Shcridan, w momencie drugiego ro z­
biórki -P o lsk i. I le ż  obiektywnoj prawdy, 
potw ierdzonej d ziejam i 150 ‘l a t ,  zaw iera ją  
t e  słenra., zachowujące ważność swoją, aż do 
noszy oh czasów, kiedy jedynym przyw ilejem  

• i  dobrodziejstv/em setek  ty s ię c y  Polaków 
’b y ło  źyó życiem  rosy js k ic h  skazańców.

Ozy n ie  je s t  róy/ńież znomienny fa k t, 
żo' na je s ie n i  17? 1 r .  Rosjo., przygotowu­
ją c  Targow icę, postanavda utrzymać - są w 
s p is łe j  tajem nicy, s p e c ja ln ie  po to , aż o* 
by Anglio, n ie  ro zszyfro w ała  rzeczyw isty  oh 

: zamiarów p o lityczn yo h  R o s ji  wobec P o ls k i  
, i  by wpływami swoimi n io  mogła s ię  tym za. 
miarom p rzeciw staw ić. A n g licy , “którzy 
wówozo.3 P o ls k i b r o n il i ,  na.zyyyr.ją po im ie­
n iu  im perializm  roąy js k i  -  m ie li  r a c ję .  
Natomiast A n g licy , którzy s t a r a l i  s ię  t ł u  
maęzye" i  usprawiedliwiwać p o lity k ę  R o sji, 
n ie  m ie li  r a o j i .  Z aw ied li s ię  przede 
wszystkim  c i ,  którzy p o s i l i  naiw nie, że 
ustępsir.Tami kosztom P o ls k i pozy ska s.ię" po 
kojową współpracę R o s ji  i  podda s ię  j ą  
wpływom zachodniej k u ltu ry . Z aw ied li s ię  
c i ,  którzy p ó źn ie j g ł o s i l i ,  że R osja s ię  
zm ieni, gity j e j  się . d ro g i, k o le je  i  mosty 
pobuduje, gdy j e j  s ię  k o rzy stn ie  sprzeda 
m anohesterskie fab rykaty . I . y l i l i  s ię  c i ,  
ta k  l i c z n i ,  A n glicy aż do naszych ozasów, 
kiedy R osja umie b rać Lease-and-Iiend, 
umie budować przeny s ły  i  staw iać nowoozes 
no m iasta, a le  k u ltu ra  j e j  i  c e le  p oliżą  
tyczno an i o m ilim etr n io  z b liż y ły  s ię  do 
po ję ć  " zgn iłego " zachodu.

Tak jak  n ie  mogliśmy u stą p ić  R o s ji  ca 
rćw,. n ie  mogliśny u stą p ić  R o s ji  Lenina, . 
ta k  d z is i a j  n ie  możeny u stąpio  przed samo 

wwolą R o s ji  S ta lin a - -  każda z ty  oh trzech  
form p o lity czn y ch  oznacza s la  P o ls k i  n ie ­
zmienną formę agresywnego imperializmu* 
N io n ie  zd o ła ło  j e j  zmieć -  wieny to  z 
lic zn y c h  doświadczeń, aż do powstania war 
szawskiego “w łą czn ie . I  d latego  t e j  praw­
dy nio mogą wzruszyć a n i persw azje, an i 
i lu z jo  a n g ie ls k ie , .tak zgubne d la  P o ls k i  
w p r z e s z ło ś c i .

P olska musi kierować s ię  w swej p o lity  
oo tak że  własnymi doświadczeniami -  w 
p rzociw ym  r a z ie  z g in ie , i  An^Lia je  j  n ie  
g r a t u j e ,  bó pomoc może okazać' s ię  spóź­
niona. P o lsk a  n ie  noże zm ienić n io , abso 
lu tn ie  n ic , w żądaniu uszanowania j e j  pań 
stwowoj suwerenności w granicach prawem 
określonych. J e ż e l i  P o lsk a  u stąp iłab y  z 
tego stanowiska, naraża s ię  nr. u tra tę  
w ' s z y s t k i e g o ; n a  drodze takiah  
ustępstw; ń ie  można zyskać ab so lu tn ie  nic, 
Żadnej tr w a łe j k o rz y śc i, łatw ow ierność 
doprowadziłaby do k a ta s tr o fy , k tó ra  cąy-



-  3 -

ha na zgubę narodu p o lsk ie g o , znacząc .syto 
je  z b liż a n ie  s ię  coraz w.dększymi udcrZo­
niami v/ b yt i  suwerenność państwa p o ls k ie
g°. .

Wyrachowania i  sprzy s ię  że n ią  politykom  
mają także swój k res m ożliw ości. "Na' c a ­
łym sw ie c ie  n ie  ma ta k ie g o  ^miejsca, w kto.,, 
re  by włożono t y l e  pracy jak  w umocnienie ’ 
naszych gran ic  porozbiorowych" -  mówdł a... 
kiedy c P iłs u d s k i.  Przeciw ko t e j  pracy 
s z ły  w y s iłk i  -polskie -  i  one zw ycię ży ły . 

- .S ytu acje  p o lity c z n e  u le g a ją  zmianom. Wi­
dz iny to  w t e j  w ojnie: od dem okratycznej 
karty a tla n ty  o k ie j  do brutalnego łamania 
praw narodów z i n s p ir a c j i  czasowej p o tę g i 
S ta lin a . J e ś l i  ta k ie  przemiany z a c h o d z i- ' 
ł y  w p r z e s z ło ś c i  -  ja k ie ż  zmiany k ry je  w. 
sob ie  p rz y s z ło ś c i1 •

W waloe o P olskę ważne je s t  to , żeby 
n ie  gubió perspektywy zw ycięstw a; może 
je s t  ono je szcze  o d leg łe , a le  w naszym p o i 
lu  a/idz.enia ono musi is t n ie ć .  W szelkie 
d z ia ła n ie , w szelka p o lity k a , która  odbie­
r a  nam perspektywę zwycięstwa w p rz y sz ło ­
ś c i ,  musi byc p rzez nas bezw zględnie od­
rzucona*, ta k  samo jak  z o s ta ła  odrzucona w 
powstaniu wdrszaw/skim,

Ń ie ulegajmy fa łs z y w e j s u g e s t i i ,  że  no 
j  Gar s twa, k tó re śwj da ją  s ię  d z iś  niewzru­

szalną potęgą -  zd o ła ją  wy tycpyó w/breww/o 
l i  Polaków trw/ałe a n ic  sprawdedliwe gran i 
ce. Tak n ie  je s t .  T< ty lk o  gran ice  nowe 
go ro zb io ru  P o ls k i.  .o P o ls k i  liie  można 
w ten  sposób p rzc c ią i żywcem wpół. J e ś l i  
by to  m iało by 6 s i ł ą  narzucone -  n ie  

• utrzyma s ię ,  bo je s t  zbyt ’w ie le  s i ł  w 
św ieoie , k tó re  sprzym ierzą s ię  d la  obale­
n ia  t a k ie j  g ra n icy . W kale jd o sk o p ie  
zmian p o lity czn y ch  s i ły  t e  dojdą do głosu.

• ^ rach o w an ie  p o lityk ó w  i  sp rzy s ię że n ie  
dyplomatów to  n ie  je s t  o s ta tn ie  słowo. 
"P olska n ie  je s t  żadną filce  ją  i  mgławicą 
p o lity c z n ą  - p is z e  "O rze ł B ia ły "  -  o n ie ­
u stalon ych  granicach i  p o ję cia ch , a j e j  
słuszn e a s p ir a c je  n ie  są wynysłem "grupy 
emigrantów", a le  stanowi ona j  e d e ’n 
z . n a j s i l n i e j  r e a g - u  j  ą  — 
o y o h o z y n n i  k ó "w w o l i  
p o l i t y o z  n^e j  w E u r o p i e ,  
ktorego lekceważy ó i  pom ijać n ie  można, 
j e ż e l i  chce s ię  budować pokój w oparciu  o 
r e a l i a ."

r/iiXTxnx-iinrmąniTmiii

li 0 S J A -  Dwie dynamiczne, c ią g le  rnło 
N I E  M C Y de, oiąg?_e n ie  chcące statki 

l i z a ć j i ,  c ią g le  ferm entują­
ce p o tę g i w Europie. N iezw ykłe zazdrosne, 
bo ob ie  pragnące jednakowo panowania nad. 
światem. Jedna, z drugą s ię  bardzo l i c z y .  
Jednakże ^edna z  n ich  Niemcy -  doc.enia 
wagę’ , chocby z samego ogromu d ru g ie j p ły -  
nąoac, Gile Niemcy w gruncie  rze czy  R o s ji  
s ię  n ie  b o ją , an i w w ojnie poprzedn iej 
a n i w obecnej; -  podczas gdy R osja p an icz­

n ie  b o i s ię  Niem iec. I  jedna, i  druga po­
tęga. ora.gną wojny. Niemcy jednak prą do 
wojny w zględnie otw arcie , a przynajm niej 
otw arcie  prą do zabór o w, do “"p rz e s trz e n i 
ży c io w e j" , sami n ie ja k o  chcą nadstawiać 
karku w; w alce o "lebensraum ", chcą zap ła­
c ie  za.* przy s z łe  panowanie nad światem, go 
tccd  wdęo podjąć walkę wręcz i  do t a k ie j  
w łaśn ie  w a lk i s ię  przygotował ją ,  w tym k ie  

: runku montują ca ły  swój w y s iłe k . • R osja 
ża,ś s ię  c z a i .  R osja  s ię  b o i  w szystk iego  
i  w szystkich,- R osja w szystk ich  nienaw idzi, 
a.le z nidcim w a lk i wręcz n ie  chce. R osja 
p ragn ie, aby ktoś inny tę  wo jnę poza n ią  
ro z p ę ta ł. P racu je  nad tym z całym w y s ił­
kiem p rzez o sta tn ic h  dw adzieścia k ilk a  
l a t .  R osja pre.gnie odczekaó i  pra.gnie 
r.-.ę r z u c ić  na my czerpanych p rz 00iwniko w,
■; *ag .ia  zużyć owoce cudzych walk i  cu­
ci;:;’ oh zwycięstw/. Potem dopiero  b ęd zie  
. 7 h/.ńn nad pokonanym n iek o n ieczn ie  
przez s ie b ie  przećiv'nikiem , potem dopierO( 
wt, ład u je  na nim c a łą  swoją zemstę za wczo 
r a js z ą  b o jazn . C ała  j e j  praca dyploma­
tyczna; wydała niew ątpliw e owooe. Wojna 
wybuchła.,

I  j e ś l i  d z iś  znany, zdolny, a po so- 
. wiechu niewybredny i  po sowiecku czelny 
. dz io im ik orz moskiewski II ja . Erenburg po- 
w .ada w jednym ze sv/oich artykułów/ z 
w rześn ia  b . r . , ’że "Europa i  św iat wdedzą, 
co zaw dzięczają  S owi e t om", ny możeiry 'mu 
odpowdedzieó pozytyw/nie. Tak, wiedzą: 
w o j,;n ę o b e *c n ą  .

Cały -W iat bcrwiem bardzo dobrze w ie, 
a cz  d z is i a j  dla. różnych "dyplomatycznych 
p otrzeb1* vprawdę tę  polorym m ilczeniem , że 
S t o l i n ł  jćdrym uczciwym poc iągndęciem, ’do 
któpogd-było t y le  o k a z ji  podczas toczących 
s ię  od kwdetnia-do s ie rp n ia  1939 roko­
szan sbwdecko-jTrancusko-angielslaich,.  mógł 
wo jnę im żegn ac. N ie u c z y n ił  w tym -kierun 
kił n id , a-'przeciw nie pod nosem skonsterno 
rżanych m isyj fr a n c u s k ie j i  a n g ie ls k ie j  i  
wprost w ich  obecności zaw arł w dniu 23 
s ie rp n ia  1939 r .  so ju sz z H itlerem , ‘czym 
o s ta te c z n i o zdeterminował Niemcy d o ’rozpo; 
c-:ęc;Ła wojny. Wszy sery dobrze wdedzą, że 
d zień  1  w rześnia 1939 r ,  j e s t  początkiem  
czynu wojennego, je s t  dniem‘przew alania 
s-ę  zbrojnych w że la z o  i  s t a l  hord barba 
rruostw a niem ieckiego p rzez te  wrota, kto  
ro  Szerokim gestem ot.zo rzy ł w łaśn ie  S ta ­
l i n  i.Jcładcm z s ie rp n ia .

H it le r  n iew ątp liw ie  zdawał sobie, spra­
wę, że mimo w/szelkich pozorów/ samodzielno ■ 
ś p i jego d e c y z ji  ro zp ę ta n ia  burzy św/iato- 

• w/ej, R osja Sowiecka b y ła  właściwym ję zy cz  
k leń  u w agi. J e ś l i  w/ięc w/ darym momencie 
p rz e c h y la ła  sz a lę  na jego ko rzyść, to  t y l  
ko • d latego , że  uznała H it le r a  i  Niemcy za 
n a jle p sze  n arzęd zie, um ożliw iające w. przy 
s z ło ś c i  r e a l iz a c ję  właściwy oh celów  Krem­
la .  P ch ała  dó wojny o jak  np. jvdększym za 
s ięga ,’ jak  najkrwawszej i  jak  .najdłuższej,

■ w ierząc, że owoce t a k ie j  wojny zdyskontu­
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je  ty lk o  bolszowizm sow iecki, H it le r  Jod 
nade uderzył, zo v/c jcnna. machina jego je s t  
tak  p re cy zy jn ie  przygotowana, ta k  w porów 
naniu z innymi potężna, że w szystkioh, a 
Y/ięc w pewnym olcrosie czasu i  R osję  So- 
v/iecką zaskoczy, pokona i  stworzy wnrurJkł^ 
v/ których  panować b ęd zie  ty lk o  wola H it lc  
ra.. W takim sposobie rozumowania, i  w ta ­
k i e j  atm osferze, gd zie  u podstaw "przy je.- 
c ie ls k ic h "  układów soi.1 ecko-nicm ieckich 
le ż a ło  najoczyy/istsze wzajemne oszustwo, 
zro d z iło  s ię  zagadnienie " b litz u " ,.  k tó re  
d la  Niemiec n ie  b y ło  już ideałem  a wprost 
kon ieczn ością . " B lit z k r ie g ” m iał zapeiy- 
n ić  powodzenie jednego, niem ieckiego, 
oszustwa nad oszustwem drugim -  soiłcckim .

Po Y/spólnym pokonaniu P o ls k i, obaj 
partnerzy "n a ra z ić ” zgodnie p o d z ie l i l i  
między s ie b ie  j e j  terytorium . H it le r  na­
stęp n ie  bardzo p re cy zy jn ie  przygotow ał 
uderzenie na Zachód. U derzenie to  m iało 
by o ta k  szybkim " b litz o n " , iż  m iało zapo­
b ie c  p rzedłużan iu  s ię  w a lk i i  stąd  p rze ­
k r e ś l ić  w sze lk ie  rachuby S t a l in a  na nad­
mierne wyczerpanie i  łatw e zanarchizov/a- 
n ie  Europy.

Ten " b l i t z "  udał s ię .  R osja zn a la z ła  
s ię  w Europie prawie sam na sam z H it le ­
rem. Kiedy jednak n ie  zg o d ziła  s ię  na ka 
p itu la c y  jn c warunki, podyktowane p rzez 
H it le r a  Mołotcwaiwi w B e r lin ie  w p aźd zier­
niku 1940 r . ,  H it le r  ro zp o c zą ł w yścig, na- 
ten  ra z  z Zach od a.1. S ą d z ił,  że zanim Za- 
ohod dozbroi s ię  ńe. t y le ,  aby od rozpa.cz- 
liw o j obrony p r z e jś ć  do ataku, on R osję  
Sowiocką pokona. Arnie, so..decka gromiona 
byłe. s tra sz liw d o  i  is t o tn ie  iw b ły  ske.wdoz- 
nym tem pie. Sowiety uratoi/eła jedne Je w 
pierwszym rz ę d z ie  p rze strze ń . Zanim H it­
le r 'w  tych  'esy inny oh walkach z d o ła ł prze 
brnąc ty s ią c e , d z ie s ią t k i  i  s e t k i  ty s ię c y  
kilom etrów ’ kwadratowy oh, organ izu jąc bazy 
i  n iezm iern ie  w ydłużające s ię  l i n i e  zaope. 
tr z e n ia , upłynęło  t y le  czasu, że machina 
Y/ojenna Zachodu zaczęła, d z ia ła ć . Do Ros­
j i  so w ie c k ie j, k tó rą  H it le r  p o b ił do t l e l i - , 
w ie , a le  a n i c a łe j  ogarnąć, r,ni toż dobić 
n ie  b y ł  w s ta n ic , zaczęły  płynąć ogromne 
tran sporty ze.ope.trzenaa w szelk iego  ge.tun- 
ku. Rezerwuar lu d z ie , dwa. razy -większy 
od niem ieckiego, p o zw o lił Moskwio za Woł­
gą i  ze. Uralom zorganizować nowe zupełn ie  
armie, k tó re  zaozęly  d o tk liw ie  napierać 
na rozpylone o m ie  H it le r a . Tymczasem i  
Ze.chod p rzy szó d ł do g ło su  i  od obrony " 
p rze sz e d ł do z każdym dniem p o tę żn ie ją ce ­
go ataku.

Wschodni " b l i t z ” , mimo niezw ykłych po­
wodzeń, n ie  u dał s ię .  Ten przegrany wys- 
c ig  zadecydował o wszystkim , H arta H it lc  
r a  odw róciła s ię  stanowczo $ to , co cąyn i 
on od i.mie j  w ioooj l y 2  roku, stanowi t y l  
ko przedłu żan ie  a g o n ii, je s t  ty lico szuka­
niem p o lity czn e g o  w y jśc ia  z fa ta J n c j m ili  
t a m e j  s y t u a c ji  ITiaaióa, Oałn gra  H it le ­
r a , oparta, na r;zaj<aryxn-Of^zustwio układu

z dnia. 23 s ie rp n ia  1939 r . , lo ży  w gru- ' 
za.ch. Natomiast drugi p artn er -  S ta .lin  -  
zaczyna spożywać to  "gorące ke.32te.ny” , 
któro  wy j ą ł  dlań w łasn oręczn ie  H it le r  z 
ogniska, rozpalonego wzajemnym oszust./cn 
układu sierpniowego.

• H it le r  odchodzi w c ien , nad całym zp.ś 
politycznym  horyzontem Europy c iąży  coraz 
-.'■ 3zochwładnlc j  S te .lih . Przegrana Niemiec 
o tw iera  mu coraz b a rd z ie j drogę do r e a l i ­
zan j i  tych  celów i  k o rzy śc i, któro, zda­
niom I r  cnie., - zawsze miała, mu p rzyn ieść 
wo jna. między k a p ita l is t y  c zna, Y/prawdzic, 
wbrew swoim intencjom , w wojnę tę  z o s ta ł 
i  S t a l in  wplątany, a le  ozy b it y ,  czy zwy­
c ię s k i,  s t a ł  s ta łe  na "uboczu, zachowując 
sw/oją l i n ię  p o lity c z n ą . N ic d a ł s ię  
wciągnąć \j cudze co le  t e j  y/o jn y . lio g ł i  
m u s ia ł‘wiąze.ć mulicę swoją, zw łaszcza 
obronną, z walką i  pomocą iiinych, nigdy 
jcdnaJc nic- zw iązał i  n ic  wdążc celów "swo 
j e j ” wojny z colam i innych uczestników  
t e j  wojny; P rzeciw n ie, i  n n y n 
s w o j e  c e l e  n a r  z. u o a i
w y m u s z a .  i c h  r e s p e k t o -  
w ci n i  o .

Pa łętam y nnprąy k ład  wszyscy, jak  An­
g lia .'w  rolcu 1939 > montując Europę w imię 
h a se ł, v'olnosc i  i  poszanowania praw/ do ży­
cia. w szystk ich  narodową zaw iera ła  uroczy- 

' s t ;  so ju sz  z P olsk ą, a. p ó źn ie j rozdawała 
na. p ralń  i  lewo, ba., n arzu cała , gwarancjo 
niem al Y,szy stlcim narodom Międzymorza B a ł­
ty  cko-C zam o-Ś ród ziemnomorskiego. D ziś, 
mimo żc Anglia, razem zo Stanami Zjcdnoczo 
nymi zdecydowała, o p rzech ylan iu  s ię  s z a l i  
z.ycięstw e. na stron ę  blolcu państw sprzy­
mierzonych -  je s t  z tego re jo n u  Europy 
stanowczo i  zupełnie usunięta.. Próbuje .* 
ra ta , ? .6 jody n ic  G-r cc j ę .

S te .lih  ne.tomie.st p rze z  sv/oich agentów, 
vycho .enlcó'v; Kamintcrnu, sięga, daleko na 
Zachód. R e a liz a c ja  jednak de.lszych jego 
celo-',/ -  oponowanie c a łe j  Europy -  zależy 
od rozw iązan ia  za.gadnionia niem ieckiego, 

XXX
Niemcy, nav/ct p o b ite , stanowią n a j s i l ­

n ie js z y ,  bo lic z ą c y  około 70 milionów, 
trzo n  etn iezry  w Europie Środkowej, o spo 
cjednych trądycja.ch i ,  zwłaszcza, osta.tnio, 
specyficznym , a głęboko w duszę narodu 
niem ieckiego sięgającym , wychowaniu. Roz 
b ić ,  rozdrobnió ł  na. t e j  drodze ubczwład- 
n ić  tę  zwartą grupę etn iczn ą je s t  prawic 
niem ożliwo. R osja szuka więc im y c h  spo­
sobów. Zm ierzają one z jed n ej strony do 
ubc zw ładnicnia Niemiec od wewnątrz, z dru 
g i c j  za.s d.o stw orzenia dla. n ich  tc jjich  wa 
'runków, któ re  wywoływałyby tendencje do 
ra.dyknlnoj re w o lu c ji sp ołeczn ej -  n ic  na.~ 
c jo n ełn o j a s o c ja ln e j,  “T/tody z b liż e n ie  
: Jędzy Berlinom  a. Moskwą b ęd zio  n a j ła t ­
w ie js z e . Moskwa za.s pragnie mieć Niemcy 
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P r z jrzy ji:y  ^ię w ięc b l i ż e j  sowimckio- 
mu •/mlanw:aniu” v/.toj d z ie d z in ie . P lano-
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wanio to  o p iera  s ię  ro. "domowyoh" doswiad 
ozeniach boiszowizmu. Doświadczenia te  
nauczyły ioh  uproszczonych sęosobow d z ia ­
ła n ia  i  uproszczonych sposobow *rozumowa- 
n ia .  Masy, o k tó re  in  chodzi, to  ro b o tn i 
oy i  c h ło p i. Wszystko, co je s t  poza tyn, 
uważane je s t  w zasad zie  za " z g n iłą  i n t o l i  
genezę, p osiad aczy, wy ąy skiw aczy, k a p ita ­
lis t ó w  i t p ."  T/iodzą przy tern dobrze, że * 
jednak o kierunku mysiennym mas decydują 
pr^äy, n u rtu jące  to  w szystk ie  ośrodki, 
k tó re  są "poza. 'fcr.senni", k tó re  tym "mason" 
przewodzą- szczeg ó ln ie  d z is i a j ,  w dobie 
rozkw itu  tcchnildL, propagandy, ra d ia , s ło  
wa drukowanego i t p .  P o z b a w i  6 
" m a s y "  n a d b u d ó w k i  i n ­
t e l i g e n c j i ,  z n a c z y  z r o
b i ć  z m a. s . s t a d o ,  b ł ą  -
d z ą c c b e z  w o l i  i  b e z
o c l u .  Pozbawić je  nadto w szelk ich , 
choćby pot one ja.lnych ośrodków polaną/ za.c j i  
ja k ie  jk o lw łok m yśli p o lity c z n e j,  znaczy 
je  ubezv/łasnowclnic do tego  stopn ia, żo 
pó ĵdą bezw ładnie za każdym kierunkiem, 
który  to  z o sta n ie  narzucony i  któ iy  opanu 
je  w szystk ie  środ ki propagandy. D łltc g o  
p rz e c ie ż  sam S t a l in  'w ytępił ta k  dokładnie 
w Ros j i  Sow iecki :j .stk io  p oten cja ln e  
nożliv/osci o por •mi, -togo w roku 19 3ó 
w yrżnął w szystk ich  Tuchaozewskich, Bucha- 
rlnów, Z inowl cwów, ’K rc s tin sk ic h  i t d . ; dla. 
tego  te ż  ta k  dokładnie d z is i a j  p iln u je , 
aby ktoś n ic  s t a ł  s ię  w Sow ietach zbyt po 
pularn y. K u si być na p la cu  samu Wtedy 
ma p e łn ię  władzy ; wtedy bezwolną ra sę , ^po 
zbawioną ir n o jv  prócz jego w łasn ej, m yśli 
p o lity c z n e j,  noże popchnąć w każdym pożą- 
•danyn dian  kierunku.

Ten w ła śn ie  stan  rzeczy  pragnąłby 
osiągnąć w Niemczech. Dostosowując s ię  
do panujący oh na Zachodzie p o ję ć , •przez'" 
podstępne ic h  wy korzy s ta n ie  pragn ie  o s ią g  
nąó s w ó j  c e l .  D latego  S t a l in  
p o p iera  d z iś  ta k  popularne h a sło  "ukara­
nia. zbrodniarzy wojennych" oraz żąda. z 
Niem iec ja k  n a jsze rszeg o  kontyngentu rąk  
i  "mózgów do pracy przymusowej nad odbudo­
wą zniszczeń, wojennych w R o s ji  S o w ieck ie j.

W ty n  c e lu  p o ję c ie  "zbrodniarzy wojen- \ 
nych" u s i łu je  R osja  S d zieck a  ro zsze rzy ć  
do rozmiarów, obejmujących w szystk ich  "od 
pow iodzialnych za pop ieran ie  H itlera; i  od. 
powicdziaJnyoh za wybuch wojny"* Gdy w •• 
w ięc  stanowisko A lia n t  era w tym w zględ zie  
można by o k r e ś lić ,  jako dążenie do unik­
n ię c ia  masowych re p re ry j, R o s j  n 
p r  a g n i  o j a k  n a. j  w i ę k ­
s z e g o  z a s i ę g u  t y c h "  r  e 
p r  c s y j  z \ runkiem , że dotkną ono 
s p e c . j a l  n i r  w y t y p o w a n e
w a r  s t  w y  narodu niem ieckiego. Dwu 
tygod n ik so w ieck i "Wojna i  r a b o c z i j  kła.ss' 
wychodzący zam iast organu Kominternu "Kom 
muni s t ic z o  s k i  j  In te rn a c jo n a ł" , powiada, 
że  n ie  ty lk o  H i t l e r , i  jogo k l ik a ,  n io  t y l ­
ko kierow nicy Gestapo, n ie  ty lk o  wojskowi «

winni dopuszczania s ię  okrucieństw  i t d . , '  
a le  wszy scy c i ,  którzy’ s ta n o w ili  " s o c ja l-  
ną bazę H itlera , i  h itleryzm u ", a przede 
wszystkim  magnaci fin an sow i i  przem ysłowi 
są wrapólhikani zbrodni H it le r a  i  w inni 
być p o c ią g n ię c i do od pow iedzialności.

Mołotow w sw ojej n ocie  z dn. 1 1 , 3 . ¿j-3 
id z ie  je s z c z e  d a le j,  tw ie r d z i bowiem, że 
przemy słowwcy, w ła ś c ic ie le  ziemscy 1  i  n 
n i  , "k tórzy w sw/oich przed sięb iorstw ach  
osy gospodarstwach ck sp lo ato w ali pracę'
3rzymusową sow ieckich  obyw/ateli, izuszą jpo 

n ie ść  pełnej odpowiod.ziałność" . ^Domaga. s ię  
w ięc, aby w szystk ie  narody i  państwu żąda 
ły  ukarania tych  wszy?stkich Niemców, k t ó ­
rzy k o r z y s t a l i  z przymusowej pracy bądź 
jeńców wojennych, bądź w yw iezionej na tc  
roboty? lu d n ości c y w iln e j. 7f te n  sposób 
s ię g a  s ię  do w ła ś c ic ie l i  zamożnie jszy ch  
gospodarstw ch łopskich , sam odzielnych war 
cî hrrhnrr r* Konic ś ln ic  ZVoh it'D.

Jako jedną z głównych kar R o sja  pragn ie  
-.Id z ię ć  wywie z io n ie  na przymusowe roboty 
do R o s ji  S o l e c k i e j .  "Byłoby słuszno i  
rozsądne -  -pisze ekonomista sow iecki, Eu­
geniusz Y/arga - ażeby władców Niemiec użyć 
do odbudOA/y k o le i ,  mostów, m iast i  za k ła ­
dów "przemysłonych w R o s ji  S o w ie c k ie j" . T, 
związku z tym i planam i, ambasador sow iecki 
w Londynie, Gusiew vysun ął propozycję, 
aby c a ła  armia, niem iecka, po j e j  k a p itu la -  
c j i ,  z o s ta ła  zesłan a  na przy mus ov/e roboty 
dc R o s ji  S o w ie ck ie j. Propozycja^ ta nie^ 
z o s ta ła  przy ję ta  p rzez do jusznikow, J e ś l i  
chodzi o ludność cyw ilną, "Hojna i  rabo-' 
c z i j  Kła.ss" uważa, że na. t e  roboty -muszą 
być z e s ła n i: ’" H it le r  i  jego m in istrow ie, • 
kiorow.Ua.cy p a r t i i  i  c a łe  dowództwo arm ii 
n ie m ie ck ie j, p rze d sta w ic ie le  H it le r a  w oku
povamych terenach, kierownicy finansowych 
i  przemysłowych koncernów," gdyż oni jako 
podtrzymujący h itle ry zm  są organizatoram i 
i  -rapókiikami jego zbrodni, g w a łc ic ie le  
praw osob istych , eksp loatatorzy pracy n ie­
wolników,. i  wszyscy c i ,  k tórzy  otrzym ali 
jak iek o lw iek  dobra, zra.bcwane". Nadto 
wraży scy " s o c ja ln ie  n ie b e zp ie c zn i osobnicy?" 
mają również podlegać z e s ła n iu  do rob ot 
przymusowych w R o s ji.

Zda.jeny sob ie  sprawę, już na podstawie 
te g o  prostego w y lic z e n ia , że  w łaściw ie
n ie  na gran ic  ty ch  zamierzonych masowych 
z s y łe k .. Aby sobie jednak choćby c z ę ś c io ­
wa uzmysłowić, jak  by w p raktyce  wygląda­
ło  ykonanie tego sow ieckiego "planu", 
sięgnijm y do przykładu. Z na.szych Ziem 
Wschodnich wywieziono na rozkaz S ta lin a  
p rz e sz ło  lu d n o ści (2 m iliony na ca.12 m ilionów ). D eportac ja  ' tai ob ję ła  "ws zy s t 
k ie  wyższe warstwy lu d n o ści, s ię g a ją c  nad 
to  n iż e j  tam, gd zie  ch od ziło  o zlikmidowa 
n ie  na jurniej szych choćby wpływów jak iego­
kolw iek-kierunku p o lity czn e g o , z w yjątkiem  

■ o czyw iście  komunistów. Dodajmy do tego 
fa k t ,  że p rze c ie ż  s ta ło  s ię  to  na ziemiach, 
k tóro  ZSRR uw ażał za sw oje, boć p rze c ie ż
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ludność tych  ziem 11 dobrowolnie" i  prawie w 
lOOfi głosow ała za !! przy łączeniem  tych  ziem 
na wieczne ozpsy do R o s ji  S o w ie c k ie j" . I 
D i i  n«o t o  s z ó s t e j  c z ę ś c i
l u d n o ś c i  S t a l i n  s i ę
p o p r o s  t  u h a  1'.

Sowiety będą m usiały bardzo gruntownie 
obrobić Niemej' dla, p rzy sz ły ch  przejawów'do 
b ro w o ln o ści.” Zmierzać będą do l ik w id a c j i  
w sze lk ich  pra.wdzl.ych czy domniemanych 
ośrodków oporu. S łu sz n ie  w ięc o b lic z a ją  
i lo ś ć  "potrzebnych im robotników z Niemiec' 
na. około 10 milionów. D eportacja ta  oczy- 
w isc ic  n ie  może dotknąć kierunku komunis­
tycznego, który jodynie ma zo stać  na. placru, 
ma ona na c e lu  oozysz. rnie mu p ola  do 
p r z y s z łe j  p r o s o ;!  ■' . a w ięc antyeuro- 
pe j  sk ie  j  d z ia ła j ; w .

Z o sta je  więc :l..acv . Rozpylona., bezwol 
na, bez kierow nictw a. A le  masa ty ż y je  
jednak s^ymi uczuciam i n acjon alistyczn ym i, 
w czoraj tale je szcze  żywymi. Ż y je  poczu< i .  
ciem sw ojej w yższó ści nad np. azjatyck im  
barbarzyństwem, ohoc sama nu w tym barbar- 
rzy n stw ie  n ie  u stęp u je. Ż y je  narodowymi 
trad ycjam i. Trzeba ją  w ięc wyprać i  z te ­
go. Tak modna d z iś , chroc całkiem  in a c z e j 
p rzez  Zachód .pojmow/ana "reed ukacja  N ie­
miec" ma byc według sow ieckich  planów 
osiągnięta, w drodeze ob ciążen ia  Niomieo 
w ie lk im i r e a m e  j a r l .  Znowu ten  san dwu­
tygodnik sow iecki "Wojna, i  r a b o c z ij  k ła ss"  
olores la. te  re p a ra c je  na ca. 1000 m iliardów  
r u b l i  złotem  - co dorównuje 500 miliardom 
z ło ty c h  dolarów .

Sowiety zdaj:, sobie spra,wę, że w normal 
n e j drodze n ic  b ęd zie  można wydobyć ta k ic h  
sum z ro z b ity c h  Niem iec. W ylicza jąc w ięc - 
rożne źró d ła , którym i można częściowo po­
k ryć tc  re p a ra c je  (wkłady zagran icą o b li­
czone na 1200 m ilionów dolarow z ło ty ch , ma 
ją te k  narodowy Niemioc i  ic h  alian tów , 
oraz odpowiednio opodatkowanie b ie ż ą c e j 
p ro d u k cji n ie m ie c k ie j) , za n ajw ażn icjszo  
źródło uważają. to , lobero powstanie w dro- zj 
dze sprowadzenia, s t  nd rd u  życiowego Nicm- 
ca do poziomu s t a r ł a  a  życiowego mieszkań 
ca okupow/anyoh p rzez Nłonoy terenów R o s ji .  
R óżnica, is t n ie ją c a  między tymi poziomami 
standardu życiowego ma. i ś c  w łaśn ie  na po­
lery c ié  repara,ery j .  Charaktery styczne je s t ,  
że za podstawę obra.chunku stawiany je s t  
standard życiowy R o s ji .  Poziom ż y c ia  Ros­
jan in a przed wo jną b y ł  p arokrotn ie  n iższy  
od poziomu żyoiowego Niemca, cóż dopiero 
mov/ic o poziom ie ż y c ia  obywatela sow ieckie 
go pod okupacją, gdy c o fa ją c a  s ię  armia so 
i le c k a  n iszczy ła , w szystko, a Niemcy sami 
m ie li  tru d n o ści, by s ię  pożywić w stepach 
sow ieckich . B ęd zie  to  d la  Niemca dno, ja ­
k iego  nigdy w ż y c iu  n ic  w id z ia ł .  A co ¿a 
tym id z ie ,  b ęd zie  to  wpędzenie go na ś l i s ­
k ie  d ro g i re w o lu c ji  w yłączn ie  s o c ja ln e j, 
wypranej z w sze lk ich  nacjonałizm ów. Tala 
jarzyna jo n ie  j  l i c z y  Kreml. I  do tego w łaś­
n ie , d o  z m u s z e n i a ' N i e m ­
c ó w  d o  r e w o l u c j i  ' s o ­
c j a l n e j  z m i e r z a j ą  p 1  a-

n y s o w i e c k i e .
Rewolucja, taka może s ię  vodbyć ty lk o  pod 

pr z o-, /od en swob ódni c prac ujący ch komunist ów. 
w duchu Kremla; rew olucja  t a  ma przesunąć 
za s ię g  jego decydujących wpływów bardzo da 
loko na Zachód. Rewolucja taka napewno 
n ie  b ęd zie  bardzo odległa, w c z a s ie . Sowie 
ty pragną wrię c  przygotewa.c odpowiednio wy­
sunięto  oddzia.ly arm ii czerw onej. D latego 
potrzebne im są bazy w P o lsce , d latego  
i  o h  w o j  s k a '-  n ie  wojska p o lsk ie  - 
ma.ją okupowa.c wschodnio c z ę ś o i Niemiec na. 
l a t  dwadzieścia.. ‘Wojska te  podadzą rękę 
buntującym się  Niemcom, którym p a r t ia  komu 
m istyczna, posłuszn a dyrektywom Krer.ila, wy 
tłum aczy, że w szystko d.zioje s ię  z winy An 
glikoi// czy Amerykanów.

Według o sta tn ic h  wiadomości, okupacja 
sowiecka ma sięga.ó do Elby (Lubeka.-Berlin) . 
Charaktery styczn e, że podsuwane tu  i  owdzie 
olany ro zb icia . Niemiec od. wewnątrz p rzez 
stw orzenie np. d.użeft A u s t r i i ,  p o łączo n ej 
z Bawaria, lub W irtenbergią, Sow iety stanow­
czo odrzucają. Chcą opanować c o le  Niemcy“, 
podobnie jak H it le r  pragnął opanować c a łą  
R osję i - n ie  w yzyskał w w ojnie z n ią  h a se ł 
vyz-wolenia nar odo./, h aso ł rozczłonkowania. 
R o s ji  p rzez  uw olnienie nar odiów podbitych. 
Rosja, w ie, że A u str ia , 'otoczona p rzez Cze 
ohosłowneję, już oddającą s ię  w paoht So­
wietom, i  kor.unisty czną, titow rską Jugosła ­
w ię, i  ta k  wpadnie j e j  w r ę c e . Poszerzona 
o Ba.waęię ozy W irtem bergię, n ie  pozw alają­
ca. na. : y n isze  zenie  po sowiecku in te lig e n ­
c j i ,  sta.n6v/iła,by s i ł ę  clośc d.użego oporu.

Podobnie zu p ełn ie  jak R osja ustawia, wa 
ru rk i b ytu  w szystk ich  nar odo/ i  pa,nstv/, 
zna jdujący oh s ię -w  j e j  " s fe r z e  wpływów", 
aby uniem ożliw ić ca łk o w ic ie  ich  sam odzicl 
nośc, a.by sprowadzić je  do rzęd u  przedmie 
tów w ręku Kremla, tak  samo p rzez swoje 
plany wobec Niem iec, pragnie to  samo o sią g  
nąc i  na-tym te r e n ie . v7 ten  s po son zn a j­
d zie  s ię  w samym sercu  Europy. Reedukacja 
Niem iec, prowadzona w m y ś 1 r e ­
c e p t  s o w i e c k i c h  -  a n ie  wed - 
łu g  planów narodów sprzym ierzonych -  do­
prowadzi do c a łk ó v lt e j  sow ieiyzac j i  Euro­
py. Niemcy mus za byc ukarane d o tk liw ie  i  
r e  edukowane w r y s i  zasad. narod.ow o zachod ­
n io -e u ro p e jsk ie j k u ltu rze  i  pod. 'ic h  stałe 
k o n tro le . Tylko wtedy p rzestan ą  byc groź 
no d la  swio.ta. Odlane na. p rze szk o le n ie  
Kremlowi, który w gruncie rzoozy może ich  
u czyc ty lk o  d alszego  k u ltu  sółly i  nienawi 
s o i  do prawdziwej k u ltu ry , 'powiększą jego 
p ot one j a ł  m aterialny, staną s ię  wv sun iętą  
maolcą Eura.zji w Europie, tym groźnie jsz ą , 
że stanowi ta k  w ie lk ą  i  z/,antą grupę e t ­
n iczn ą . Za.borczośc sowiecka, wzmocniona 
głodem niemieckim, poszukującym w ieczn ie  
"lebensraum u", stanowić b ęd zie  ju tro  s i ł ę  
rew olucyjną trudną do oganowrnia.

Nieme; więc muszą byc poddane twardemu 
prze  szko len iu , twardym karom, a le  tak , aby 
p ozo stały  w zasięga; Zachodu, a n ie  stałby 
s ię  łupem cora.z n ie b e z p ie c z n ie j zalew ające 
go Europ, Wschodu.


